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Wislkiebltłwy rsatrzech frontach.
„B e rlin e r  T ag « K !a ttt* w  p o n ie d z ia łk o w em  

ąvydan iu  d o n o s i:
C. i k. W ojenna kwatera prasowa, 24 par

'z d z ie rn ik a .
N a  w sz y s tk ic h  fro n ta c h , w  S erb ii, w e W ło- 

-  sz cc h  i  n a  W o ły n iu  to c zą  się  w atk i. A rm io 
cz w ó rp o ro zu m ien ia , chcąc: z a  k a ż d ą  c-enę p rz e d  
z im ą  sp o w o d o w ać  ro z s trz y g n ię c ie  w ojny,.' a  
p rz y n a jm n ie j p rze szk o d z ić  zw ro to w i n a  k o ­
rz y ś ć  m o c a rs tw  c e n tra ln y c h , zaw ikłaly się 
wszędzie w bitw y na wielką skalę.

N a  W ołyniu, za ró w n o  n a  p ó łn o c y  ja k  n a  p o ­
łu d n iu ,  toczą się zacięte walki. N ac ze ln a  k o ­
m e n d a  ro sy jsk a  m a  z a m ia r  p rzow ażnom i s iła ­
m i z łam a ć ' f ro n t  w o jsk  sp rzy m ierzo n y c h  nad 
dolnym Styrem p o m ię d zy  Czartoryskiem i 
Kolkami, w śró d  b a g ie n  te j rz e k i ,tu d z ież  n a d  
g ó rn ą  Ik w ą . N a  ty c h  o d c in k a c h  id ą  dio b o ju  
do b o ro w e  k o lu m n y  ro sy jsk ie , śc ią g n ię te  z ro ­
z m a ity c h  fro n tó w , a  p o m a g a  im  a r  tył e ry  a  w  
•ten sam  sposób  w zm o cn io n a , n ie  szczęd ząc  ar 
num iey i.

N ie k tó re  s ta n o w is k a  w o jsk  sp rzy m ierzo n y c h  
z a s y p y w a ła  a r ty łe r y a  ro s y js k a  diriiem i  n o c ą  
g rą d e m  p o c isk ó w  w sze lk ieg o  k a lib ru . To trwo 
uienie ainunicyi z n a jd u je  się w  raż ące j sp rze ­
cz n o śc i ze sk ro m n y m i z a p a sa m i R o sy a n , k tó ­
rz y  w idoczn ie  za wszelką cenę p ra g n ą  d o jść  
do  u p rag n io n e g o  re z u lta tu .

M imo ty c h  w sz y s tk ic h  s t r a t ,  N osy  an i o d o ­
tą d  n ie  o d z y s la ili ani jednego metra terenu z 
w y ją tk ie m  b a rd z o  m ale j p rz e s trz e n i, o  k tó re j 
w sp o m n ia ł w czo ra jszy  u rzę d o w y  b iu le ty n  au - 
s t.ry ack o -w ęg ie rsk i. T ę  p rz e s trz e ń  p o d  No-wo- 
A lek siń cem , chw ilow o opuszczoną, m a ją c ą  5 
k ilo m e tró w  d łu g o śc i, a  1000 k ro k ó w  sz ero k o ­
śc i artyłerya rosyjska ostrzeliwała tak gw ał­
townie, żo o p ie ra n ie  się n a  ty c h  s ta n o w isk a c h  
b y ło b y  n ie  rozw aża cm  m a rn o w a n iem  sil. N ow e 
s ta n o w isk a , w  te j o k o lic y  z a ję te  p rzez  w o jsk a  
a u s try a c k ie , o p a r ły  się w sz y s tk im  sz tu rm om  
ro sy jsk im  i są n ie zd o b y te .

P o d  Czartoryskiem k lin  ro sy jsk i, w b ity  w e  
f ro n t w o jsk  sp rzy m ierzo n y ch , nie przyniósł 
Rosyanom żadnej korzyści, g d y ż  z o s ta ł p rzez  
w o jsk a  sp rzy m ierzo n e  wprost zgnieciony.

W a lk i, to c zą ce  się  n a  ca łe j lin ii, . z p rze b ie ­
g ie m  d la  n as  k o rz y s tn y m , je szcze  się  n ie  sk o ń ­
czy ły . A le W k a ż d y m  raz ie  m o żn a  s tw ie rd z ić , 
że przewaga iest po stronie sprzymierzonych. 

'O fe n z y w a  ro s y jsk a  n a  ża d n y m  p u n k c ie  n ie  o- 
siąo-noła. trw a lsz eg o  pow odzen ia . Z w y ją tk ie m  
w sponm ianegio o d c in k a , wojska 
tr~vma n c:f. niewzruszenie na całym froncie.

, / S  K  to c z ą c . j * * * *  
p rzy n o s i W ło ch o m  ty lk o  c iężk ie  s t i a t j .  , 
łamią się najlepsze kolumny w ojs* w łosach .

N a  se rb sk im  te re n ie  za ró w n o  w o j® a  au -  
s trw ack o -w eg io rsk ie , ja k  n iem ieck ie  i 
slrie, posuw ają się  niepow strzym anie naprzód.
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Z  trantn bokow te 'flo.
(Tcl. wł. »Nowcj Reformy*.)

\ W iedeń, 2G p aź d z ie rn ik a .
»N  W . Jo u rn a l*  d o n o si z C zem iow iec :

?W * o s ta tn ic h  cz asach  R o s ja n ie  p o d ję li n a d  
g ra n ic ą  b u k o w iń sk ą  trzy szturmy do stanowisk
au stryack o-w ęgiersk ich .

Nieprzyjaciel został odparty wśród wielkich  
strat. C a ły  p u łk  k o z a k ó w  d o ń sk ic h  p raw ie  do- 

’ sz cz ę tn ie  z o s ta ł zn iesio n y , p o le g ł ta k ż e  jogo  k o ­

m en d an t.

Bułgarya domaga się prźestrzeganla 
neutrslnsśei przez Greoyę.

 ̂.(Tcl. wł. »N. Reformy*.)’
Budapeszt, 2G p aź d z ie rn ik a .

»A  V ila g c  d o n o si z A ten :
, I lz ą d  b u łg a rs k i  w y s ia ł d o  rz ą d u  g re c k ie g o  

protest przeciwko lądowaniu wojsk anglo-fran- 
cuskich na neutralnem terytoryum Grecyi. R ó ­
w nocześn ie  o św ia d cz y ł r z ą d  b u łg a rsk i , żc g d y ­
b y  z te ry to ry u m  g re c k ie g o  z o s ta ły  p rze d sięw z ię ­
te  d z ia ła n ia  w o jen n o  p rze c iw k o  B u łg a ry i, to  
w o jsk a  b u łg a rsk ie  po  w y p a rc iu  o d d z ia łó w  n ie- 
p rz y ja c ie lsk ic h  n a  ich  p ie rw o tn e  s ta n o w isk a  w  
G recy i, podjęłyby dalsze ściganie bez względu  
na terytoryum  greckie.

pli
Zurych, 20 p a ź d z ie rn ik a .

D z ie n n ik i s z w a jc a rsk ie  d o n o szą  z M edyo- 
la n u :

P o d ró ż n i, k tó r z y  p rzy b y li z S a lo n ik  do  N e a ­
po lu , o p o w ia d a ją  o wielkim ruchu wojsk gre­
ckich. Cała prawie grecka flota handlowa zo­
stała zarekwirowana do przewozu wojsk. W
S a lo n ik a c h  z n a jd u je  się  oko ło  50 .000  żo łn ie rzy  
g rec k ich .

W  p o rc ie  sa lo n io k im  sto i n a  k o tw ic y  50 pa­
rowców angielskich z wojskiem, k tó re  a to li  nie 
może w ylądować, g d y ż  G re cy a  en e rg iczn ie  
p ro te s tu je  p rze c iw k o  tem u , o św ia d cz a ją c , że 
lą d o w a n iu  sp rzec iw i się  siłą .

geśeta.

„W iener A llg. Z tg

f C l o

'(Teł. wł. »N. Reformy*.)'

B u d a p e sz t, 2G p aź d z ie rn ik a . 
»A  V ilag «  d o n o si z S ofii:
P o d c z a s  zd o b y w a n ia  S k o p lja  p rzez  w o jsk a  

b u łg a rsk ie  ro z g ry w a ły  się  s tra s z n e  w a lk i u licz­
n e . B ra la  w  n ic h  u d z ia ł ta k ż e  lu d n o ść  m a c e d o ń ­
s k a  po s tro n ic  B u łg aró w .

Pfciiin p i i i p i  we M e .
. JTel. c. k. B iura koresp.)

Paryż, 20 p a ź d z ie rn ik a . 
>:Temps« d o n o si z A te n : P re fe k t  F lo rin y  z a ­

w iad o m ił te le g ra f ic z n ie  rz ą d  g re c k i, że  archi­
wum i zapas złota serbskiego banku narodowe­
go  w piątek przywieziono do Floriny, celem  d a l 
ezej e k s p e d y c y i do  M o n asty ru . W s k u te k  n a d e  
sz łe j z M o n a s ty ru  w iad o m o śc i z a trz y m a n o  je
i  c w ilow o  znajdują się  p 0(l  s tr a ż ą  g re c k ic h  
zo n n e rz y . 1

J __________ a ..

iifwfl 2 Berlina do Resjtsotsnsnio.
Rotterdam, 2G p a ź d z ie rn ik a .

7 »N ieuw e R o tte rd a in sc h e  C o u ra n tt*  w  a r ty ­
k u le  sw o jeg o  w sp ó łp ra c o w n ik a  p isze  p o m ię d zy  
in n e m i: .

Zdobycie wielkiej drogi, łączącej Berlin z 
Konstantynopolem, s ta n ie  s ię  fa k te m  d o k o n a ­
n y m , zanim czwórpprozumienie zdoła na Bał- 
kanie zgromadzić tyle wojska, ażeby odzyskać  
top co strąciło/' .{

W iedeń, 2G p a ź d z ie rn ik a , 
d o n o si z Sofii:

 ̂ S a lo n ik i p rze p e łn io n e  są  te ra z  u ch o d ź ca m i z 
Serbii. Is tn ie ją  już o so b n e  h o te le  i  r e s ta u r a c je ,  
na  k tó ry c h  w id n ie ją  serbskie napisy, p o d czas 
g d y  G rekom , ży ją c y m  w  se rb sk ie j M acedonii, 
nie w o lno  c-zytać g re c k ic h  g a z e t. S e rb o w ie  czu ­
ją. się w  S a lo n ik a c h  zupe łn ie , ja k b y  u  sieb ie , 
u rząd z ili sob ie tam  n a w e t prawdziwe biuro 
szpiegowskie, filię ta jn e j po-licyi z N iszu, pod  
k ie ro w n ic tw em  d e tek ty w a . P aw ło w icz a . B iu ro  
to .w ie trz y  w szędzie  i 'p o p a d a  w ciąż  w k-olizye 

w ład z am i g rec k iem i, p o n iew aż  u z u rp u je  so ­
bie w ład zę , w zy w a  do  sieb ie  i p rze s łu c h u je  p o ­
d e jrz an e  osoby .

P ró c z  te g o  fu n k c jo n u je  w  S a lo n ik a ch  ta jn a  
p o h e y a  f ra n c u sk a , k tóra, ś led z i za jśc ia  w  m ie­
ście. T a k ż e  R o s ja n ie  i A n g licy , n ie za d o w o len i
i Q !!tC>-?m ,y ;!n,a' i>0,i(kyi f ra n c u sk ie j, posłali 
do balonik w łasnych agentów  policyjnych, a b y
w y k ry w a ć  ta jem n ice  w o jsk o w e.

J

Szansa pomocy dla Serbii.
, W iedeń, 20 p a ź d z ie rn ik a .

” ™ cr A ll&* K g -*  d o n o si; W o jsk o w ą ' re fe ­
r e n t  .A f te n p o s te n c  w  C h ry s ly a n ii, z n a n ?  c z y n ­
n y  o fice r sz ta b u  g e n e ra ln e g o  pisze:

S y tu a c ja  n a  B a łk a n ie  je s t  t a k a . ’ że ko rn o *  
e n te n ty  z 100.000 lu d z i nic by nie pom ógł —  
P rz ec iw  sa m ej B u łg a ry i m u s ia ła b y  e n te n te  w y ­
s ta w ić  najmniej 200.000 żołnierzy. P o n a d to  
m u sie lib y  sp rz y m ie rz e ń c y  cz w ó rso ju szu  rzu c ić  
je szc ze  p rzy n a jm n ie j dalszych 200.000 ludzi 
p rze c iw  p a ń s tw o m  c e n tra ln y m , a  i w te d y  nie 
byłoby rękojmi powodzenia.

T rz e b a  te ż  zw aży ć , że p a ń s tw a  c e n tra ln e  
m a ją  o w iele łatw iejszy dowóz wojsk i ła tw ie j 
m o g ą n iem i d y sp o n o w a ć  sv d o w o ln y ch  p u n k ta c h  
n iż ezw orso jusz . P rz ez  W ę g ry  p ro w ad z i d o sk o ­
n a ła  k o le j do  S e rb ii a n a d z w y c z a jn a  s[>rawność 
n ie m ie ck ic h  i a u s try a c k o -w ę g ie rs k ic h  w o jsk  
k o le jo w y c h  zd o ła  n ie b aw em  n a p ra w ić  u sz k o ­
dzo n e  p rzez  S erb ó w  lin ie  k o le jo w e  w  S erb ii.

Mało prawdopodobne jest również w ysadze­
nie wojsk rosyjskich na ląd n a  cz a rn o m o rsk ic in  
w y b rz eż u  b u łg a rsk ie m , p o n iew aż  f lo ta  tu re c k a  
i niem ieckie łodzie podwodne są  z b y t n ie b ez ­
pieczno . In n i sp rzy m ierze n i S erb ii m o g ą  ją  r a ­
to w a ć  ty lk o  za  pom ocą  e k s p e d y c j i ,  w y sia n e j 
m orzem  i ty lk o  w ie ik iem i m asam i wojsk, jeże li 
w ogólo  c h c ą  m ieć ja k ie k o lw ie k  szan se  po w o ­
d ze n ia . T o  je d n a k ; w y m ag a a p a ra tu  o o g ro m ­
n y c h  ro zm ia rac h , i oczyw iśc ie  d użo  0:1

Angielskie sądy morskie,
fTel. c. k. Biura koresp.)
I Londyn, 26 p a ź d z ie rn ik a .

» L o n d o n  G a z e tto c  o g ła sza  ro z k a z  g ab in e tu , 
z n o sz ą c y  p o p rze d n ie  p o lecen ie  m in is to ry a ln e , 
w e d łu g  k tó re g o  Da czas  trw a n ia  w o jn y  rz ą d  
b ry ty js k i  p rz y ją ł 57 a r ty k u ł  d e k la ra c y i lo n d y ń ­
sk ie j. W  m ie jsc e  w ym ien io n eg o  a r ty k u łu  m a ją  
w  p rzy sz ło śc i a n g ie ls k ie  s ą d y  m o rsk ie  s to so w a ć  
p o s ta n o w ie n ia , ja k .e  p o p rzed n io  b y ły  w  m ocy .

*: j v *

Wsjse w IltffiiIZI j M 1011
(Tel. c. k. B iura koresp.)

•« •' Paryż, 26 p aź d z ie rn ik a .
J a k  »T cm ps«  d o n o si, w o jsk o w y  sa m o lo t 

w raz  z d w o m a p o d o fice ram i sp a d ł k o ło  P on - 
to ise . O baj a e ro n a u c i odn ieśli c iężk ie  ra n y .

Sztokholm , 20 p a ź d z ie rn ik a .
W sz y sc y  w y ra to w a n i z g o e te b o rsk ie g o  p a ­

row ca » R um ina« , k tó r y  w  p ią te k  n a je c h a ł n a  
m inę, tu  p rzy b y li.

Paryż, 20 p aź d z ie rn ik a .
»Matin<: d o n o s i z  S a lo n ik : W łoski- parow iec, 

p o cz to w y  »S cilla«  z o s ta ł n a  m o rzu  E g e jsk ie m  
z a to p io n y  p rzez  łó d ź  podw o d n ą.

Generał Beseler 
e przemyśle Królestwa.

O p o s łu c h a n iu  p re z y d e n ta  m. W a rsz a w y , k s . 
Z d z is ław a  L u b o m irsk ie g o , u  g e n e ra ł gu b . B e -  
s e l e r a  w  d n iu  25  w rześn ia  b. r., o trz y m u je m y  
z 'W arszaw y  n a s tę p u ją c e  szczegó ły :

P o  w y s łu c h a n iu  w y p o w ied z ian eg o  p rzez  k s . 
Z d z is ław a  L u b o m irsk ieg o  s tre sz c z e n ia  m em o- 
r y a łu  T o w a rz y s tw a  P rzem y sło w có w , g e n e ra ł-  
g u b e rn a to r  w y ra z ił podziękow -aiiie za  to , żc 
zw ró co n o  się  do  n ieg o  w w ażnej sp ra w ie  u ru ­
ch o m ien ia  p rze m y słu , o św iadczy ł, że r a d  b ę ­
dzie  za p o z n a ć  się  z tre śc ią  m em o ry a iu , a  ze 
sw ej s tro n y  d a ł zap ew n ien ia , że a d m in is tra c y a  
n ie m ie c k a  m a ja k  n a jży cz liw sze  za m ia ry  w zg lę ­
dem  tu te js z e g o  k r a ju  i lu d n o śc i m ie jsco w ej, 
ac z k o lw ie k , w s k u te k  o ko licznośc i w o jen n y ch , 
m usi u w a ż a ć  to n  k r a j  za  o k u p o w an y  te re n  n ie ­
p rzy ja c ie lsk i.

A d m in is tra c y a  n ie m ie ck a  chce u czy n ić  w szy ­
s tk o  d la  zapew nienia , d o b ro b y tu  tu te jsz e m u  
krajow i, lecz n a tra fia  n a  raz ie  n a  tru d n e  do  p o ­
k o n a n ia  p rz e sz k o d y , b ęd ą ce  w y n ik iem  k o n ie ­
cznośc i z a d o sy ć  u czy n ien ia  p rze d ew szy s tk io m  
p o trze b o m  arm ii. P o ło żen ie  p rze m y słu  n ie m ie c ­
k ie g o . zd a n ie m  g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  —  b y ło ­
b y  ró w n ież  ciężk iem , g d y b y  n ie ła tw o ść , z j a ­
k ą  n ie m ie ck ie  z a k ła d y  p rzem y sło w o  p rz y s to ­
so w a ły  się  d o  p ro d u k c y i d la  ce lów  w o jen n y c h . 
G e n c ra l-g u b e rn a to r  p ro si, żeb y  op in ie  p o w y ż ­
szo b y ły  ro zp o w szech n ian e  w  n a jsze rszy ch  k o ­
la c h  m ieszk ań có w .

W  k o ń c u  zw rócił s ię  g e n o ra l-g u b c rn a to r  z 
p ro śb ą , k tó r ą  p o w ta rz a ł w sz y s tk im  z g ła s z a ją ­
cym  się  dotychczas^ do  n ie g o  p rze d s taw ic ie lo m  
tu te js z e g o  sp o łe cz eń stw a , żeby stanow czo uni- 
Kano w szelkich publicznych dyskusyj politycz­
nych, g d y ż  b y łb y  z m u szo n y  w y s tę p o w a ć  p rz e ­
c iw k o  n im  z całą surowością prawa.

KRONIKA ‘
Kraków, 26 październiKa

ri aar<- -

• Oiwarcie Krakowa dla uchodźców. D y re k c ja  po 
licyi iw W iedniu ogłasza, że oprócz pow iatów  Ga 
li-cyi jo t  poprzednio o tw arty ch  d la  ipuwrotu uchodź­
ców, teraz o tw arto  d la  nich m i a s t a  K r a k ó w ,  
P o d g ó r z e ,  t u d z i e ż  g m i n y  p o w i a t ó w  
P o 1 i t  y  c z n y  c h K r a k  ó w, W  i o 1 i c z k a, n a- 
1 e -ż ą .c e  d o  o b s z a r u  t w i e r d z y .  Uchodź­
cy, zam ieszkali (przed w ojną w  obszarze tw ierdzy , 
z d o l n i  d o  p r a c y ,  a  p o z b a w i e n i  z a ­
r o b k u ,  mają. się zgłosić w  8 dniach z p rośbą o 
zezwolenie n a  pobyt w  tyun o b sz arze / Osoby, k tó ­
ro pobierają zasiłki -państwowe, m ają się zgłaszać 
w centrali opieki nad uchodźcami, w w iedeńskim  
kom itecie -pomocniczym w zględnie w ukraińskim  
kom itecie pomocniczym, te  zaś osoby, k tó re  nie 
pobierają zasiłków, zgłaszć się m ają w kom isarya- 
cie policyjnym  awrcgo okręgu  wr W iedniu.

Połączenie kolejowe Krakowa z Kielcami. W czo­
raj odbyło się posiedzenie R ady przybocznej przy 
udziale podgórskich członków w ydziału doradcze­
go , na k tórem  uchw alono petycyę do odnośnych 
m inisterstw  oraz K oła polskiego w spraw ie budo­
w y  kolei Kraków'— Kielce.’

O połączenie pocztowe . Krakowa z Warszawą.

Aresztowanie w  Krakowie. Jak słychać, a- 
rosztow ani w niedzielę w  Krakowi© przemysłowcy 
M ichał Landea i Zygm unt Zehngut, wrreszeie kup­
cow a N atalia  Bertelowa, będą odslawńeni do Bwo- 
wa, gdzie się toczy obecnie przeciw ko nim docho­
dzenie karne  o  niedozwoloną speleulacyę a rty k u ­
łami żyw nościow ym i. A resztow any Land es pro- 
wuKlzil dostaw y  aprow izacyjne n a  w ielką skalę w 
czasie obecnej w o jny  - Między innem i dostarczał 
tow arów  spożyw czych d la  Tarnow a, Rzeszowa, 
Przem yśla i Lw-owa, co oczywiście przynosiło o- 
grom ne zyski.

Targ dzisiejszy zna-cznie się popraw ił, dowróz 
artykułów  żywnościowych b y ł znacznie większy, 
m ożna było z łatw ością nabyć ja ja , masło, ziemnia­
ki, kapustę  i t. d. M leka dow iedziono dzisiaj zna­
cznie w iększą ilość. K apusta po tan ia ła . N a pla­
cu Jabłonow skich płacono za  kopę ładnej kapusty  
8— 10 koron. Ceny m aksym alne obow iązyw ały te  
sam e, co w  zeszłym  tygodniu.

T arg  odbywa) się spokojnie, napływ  kupujących 
był znacznie mniejszy, aniżeli na poprzednich ta r­
gach.

N a ro g atk ach  i drogach, do K rakow a prowadzą- 
cych, pełn iły  służbę posterunki policyjne i spę­
d za ły . spekulantów , k tórzy  usiłow ali w ykupyw ać 
tow ar od w lościanek.

N a targm płacono 7 kor. za kilogram  m asła, w 
m ieście natom iast podniesiono w n iektórych mle­
czarniach cenę za tę  sam ą ilość m asła  n a  10 kc>r.

W obec tego, że w ładze pocztow e- niemieckie na :p 0 prostu  ceny m asła duńskiego 
zapy tan ia, sk ierow ane z m onarchii austryacko- ‘ 
w ęgierskiej do Berlina w spraw ie połączenia po­
cztow ego W arszaw y i całego niem ieckiego te ry ­
toryum  okupacyjnego z A ustro-W ęgram i, odpo- 
wi dają  sta le , żc czekają w tej mierze propozycyj 
od w ładz austryacko-w ęgierskich , byłoby ze 
w szech m iar do życzenia, aby  Izba handlowo-prze- 
m yslow a k rakow ska odniosła się w  te j spraw ie do

i zwyczajnego 
zrównały się w K rakow ie. Okoliczność ta  dosko­
nale -charakteryzuje stosunki aprow izacyjne w na- 
szem mieście. ”

Trudne bardzo warunki galicyjskich przedsię­
biorstw przemysłowych, któ rych  uruchom ienie wy­
m aga w ielkich ofiar, skłoniły  m in istra  d la  Galicyi 
do odniesienia się do m inisterstw a obrony krajow ej 
i do m in isterstw a w ojny z prośbą, abj^ podania

ministerstw a handlu  w1 M iedniu, aby w drodze d y -1 ^ . eIl p rze(]g1(;],;o r.,tw 0 zwolnienie od służby woj- 
ploniatycznej spraw ę tę  uregulow ało. T ak  długie jgkowej> w zględnie urlopow anie , kw alifikow anych 
I I  ' I “ I0szkauflovr m onarcha au s try a ck o -w ę-K j roboczych> jako  też k ierującvch pracow nik’ÓWf 

• S W szczco(,f;u>scl lo la k o w  z Galicy u zost ajy  przez, kom peten tne w ładze w ojskow e w
z w ią z a n jc i rozhcznem i in teresam i rwlzinncm i i g-ra nicach m ożności ja k  najżyczliw iej trak tow ane, 
maje,, -owemi z K iólestw em  i W arszaw ą, daje  się j in i s te r  d la  Galicyi zaw iadom ił Izbę handlow ą i 

. . .  . stosunkach  praw no-pry- J przem ysłow ą w K rakow ie, iż w edle doniesionia
w a n iT  \ ? 0m aga &‘ę ,a k  nais*yI»w go  uregulo- wymjenionych m inisterstw , w łaściw e kom endy 

1  ̂  ̂ i wojskowe (M ilitiirkomandos) o trzym ały  w  tym  kie-
K arty  chleoowe w K rakow ie. N a dzisiejszej kon-j runku w skazów ki, odpow iadające pow yższej ten- 

ferencyi zadecyduje prezydyum  m. Kra.kov.-a, jak i.d en cy i.
system  k a r t chlebow ych w prow adzony będzie w i Do właścicieli realności w Krakowie. K om itet 
naszem mieście. Jak -się  dow iadujem y, k a rty  tak ie j doraźnej pom ocy d la  ew akuow anych uprasza w la- 
będą u nas w prow adzone nieodw ołalnie w dniu ścicielł domów w K rakow ie i na  przedm ieściach o 
14 -listopada rrc zy d y u m  m iasta wyda- w dniach;-zgłaszanie w olnych m ałych i tan ich  m ieszkań, a to 
najbliższych odezwę do obyw ateli o dobrow olnej w tym  celu, by- pow racającej grom adnie w- najbliż-

kom isyi k a i. szvm czasie

fo
czasu .

Poległy w, książę resyjski.
(Tel. w ł. „N o w ej Reformy**.)

B azy lea , 26 p a ź d z ie rn ik a . 
»N ational-Z eituugcs d o n o s i z P e te rs b u rg a :
Z o g ło szen ia  o n a b o ż e n s tw ie  ża ło b n e m  za  po- 

le g ły c h  n a  p la c u  b o ju  o fice ró w  p u łk u  a r ty le ry i  
g w a rd y jsk ie j, cenzura- w y k re ś liła  p ie rw sz e  n a ­
zw isko . D o m y śla ją  się  tu ta j ,  że b y ło  to  n a z w i­
sk o  je d n e g o  z w ie lk ich  k s ią ż ą t  ro sy jsk ic h , n ie  
p o d an e  d o tą d  do  w iadom ości.

W S3IPIIH.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Londyn, 26 p a ź d z ie rn ik a .
Z A te n  d o n o sz ą : N a s tę p c a  tro n u  k s ią ż ę  J e -  

r z y  o d je c h a ł do  S a lo n ik .

Wezwanie do subskrypcyi.
W  K rakow ie ogłoszono następu jącą  odezwę:
I ‘o raz trzeci od czasu, gdy  m onarchia nasza pro­

w adzi narzuconą jej przez w rogów  wojnę, wzywa 
państw o swych obyw ateli do dostarczen ia za po­
m ocą w ew nęlrzncj pożyczki środków- pieniężnych 
do prowadzenia w ojny aż do niewątpliwego 
szczęśliwego koń -a. D y m k i dw óch pierwszych po­
życzek w ykazały, że ludy  A ustry i rozumieją, donio­
słość spraw y i -są gotow e do najdale j idących ofiar, 
aby  naszym  bohaterskim  arm iom  dostarczyć środ­
ków  do nowych zwycięstw , które ojczyźnie naszej 
zapew nią św ietną przyszłość, polną sław y i bło­
gosław ieństw  pokoju. My, żydzi, już w pierwszych 
dwóch pożyczkach nio pozostaliśm y w ty le . Obec­
nie, gdy  w róg z kraju  w ypędzony, gdy  ludność na­
sza w znacznej części już w róciła do swych sie­
dzib. możemy łatw iej, niż przy poprzednich pożycz­
kach, uczestniczyć w subskrypcyi, k tóra, jest aktem  
patryo tycznym . — Żydzi k rakow scy  niewątpliwie 
ochoczo skorzysta ją  z te j sposobności do zam ani­
festow ania swego patryotyzinu.

U czynią to  zw łaszcza nasze S tow arzyszenia do ­
broczynno i B ractw a religijne, k tó ry ch  za rząd v 
obecnie już pow róciły do naszego ukochanego m ia­
sta . P ap iery  w artościow e, stanow iące fundusze że­
lazne naszych S tow arzyszeń i B ractw , pow inny 
służyć do zm obilizowania gotów ki, potrzebnej do 
suebkrypcyi. Będzie to  i korzystnem  ulokow aniem  
funduszów i dopomożeniem, by uciem iężeni b racia 
nasi jak  n a jn  chlej zostali oswobodzeni z niewoli 
rosyjskicj. Subskrybow anie na pożyczkę austryac- 
ką jest- patryo tycznym  obow iązkiem  i dobrym  u- 
czynkiem także ze stanow iska naszej religiii. I d la­
tego każdy, co może, w m iarę sił sw ych, winien 
spełnić ten  obowiązek.

Prezydyum  Gminy iz iaeliekiej ofiaruje sw ą po­
moc w udzielaniu wszelkich inform acyj P rzełożo­
nym i Zarządom S tow arzyszeń religijnych i do­
broczynnych, któro nie rozporządzają, gotów ką, 
k tó re  jednak  m ają fundusze, ulokow ane w papie­
rach wartościow ych.

W  K rakow ie, dnia 24 października 1915. P rezy­
dent Gminy izraelickiej: d r  Sam uel T i l l e s .  Ża 
rab in a t: zastępca R abinatu  P iukus D e m b i t  z e r.

Popierajmy Selicyę pośredniciwa pracy Ko­
m itetu nad b. Legionistami w  Wiedniu IV. 
W eyhringergasse 14, która dostarcza pracowni­
ków  w szelkich kategory} z pośród byłych Le­
gionistów .

zgłaszanie się m ężów zaufan ia do  
cldobowycli. G dyby się nie zgłosiła dobrow olnie 
dostateczna liczba ochotników, to  w myśl ustaw y 
m agistra t z urzędu po-woła grono obyw ateli do 
spraw ow ania funkcyj w tych  kom isyach.

A resztow anie w łam yw aczy. W czoraj baw ili przez 
cały dzień w W ieliczce prow adzący dochodzenia 
w- spraw ie w łam ania w sklepie jubilerskim  braci 
Lipskich pp. kom isarz P uskarczyk , koneepista  Ja - 
ła  i inspektor Schinrsheiiner. S iady bowiem  w ska­
zują, iż resz ta  zrabow anych przez P ietrzyckiego 
kosztow ności 'u k ry tą  została  w  W ieliczce. Docho­
dzenia usta liły , iż P ietrzyek i bezpośrednio po w ła­
m aniu, to jest we w torek  zeszłego tygodnia , udał 
się ze swoim łupem  koleją do W ieliczki do swojego 
b ra ta  M aryana, czeladnika kraw ieckiego. J a k  ze­
znali św iadkow ie, bracia zam knęli się w pracowni 
M a rja n a  P ietrzyckiego i praw dopodobnie n a ra ­
dzali się, w  jak i sposób i gdzie ukryć kosztow no­
ści, przyw iezione z K rakow a. S tw ierdzono dalej, 
że Bolesław P ietrzyeki darow ał w przystępie do­
brego hum oru sk radziony  sznureczek pereł i złote 
kolczyki pewnej znajom ej dziew czynie w W ielicz­
ce. K osztowności te  w czoraj odebrano. Dalsze do­
chodzenia w W ieliczce prow adzi tam te jsza  ekspo­
zy tu ra  po lic ji. B ral Bolesław a P ietrzyckiego, Ma- 
ryan , został jeszcze w piątek w W ieliczce aresz to ­
w any i odstaw iony do więzienia policyjnego pod 
Telegrafem . Praw dopodobnie bowiem on u ła tw ił 
ukrycie łupu, przyniesionego przez brata-w lam y- 
w aeza. W ypiera on się stanow czo w spółudziału w 
te j spraw ie, alo w szystk ie poszlaki w skazują, iż o- 
baj z bratem  uk ry li łupy i w żaden  sposób teraz nie 
chcą powiedzieć, gdzie się ta  kry jów ka znajduje.

Bolesław P ietrzyek i m ieszkał w  K rakow ie u 
w dow y M aryi Obeowskiej, praczki, przy ulicy św. 
T om asza L. 38. T am  się obaj w łam yw acze spo ty ­
kali i tam  znosili lupy, z kradzieży  pochodzące. — 
W m ieszkaniu Obeowskiej dzielono się kosztow no­
ściam i, tam też znalazła połicya resztę garderoby , 
pochodzącej z kradzieży  u lekarza  d ra  Ł apińsk ie­
go przy ulicy F loryańskiej. Obcowską i je j 18-Ie- 
fuiego syna, Michała, b. p rak ty k a n ta  fryzyerskie- 
go, arosztowano. Rodzina bowiem Obcowskich w ie­
działa o tych  kradzieżach, czego się zresztą z po­
czątku  w y p ie ra ła .'

Podczas rewizyi w m ieszkaniu Obcowskich za­
stano tam  24-letnicgo Ja n a  Św icrezyńskiego, zna­
nego z procesu o m orderstw o w księgarn i G ebeth­
nera wr R ynku, św ierczyński byw ał częstym  go­
ściem u Obcowskich i znał dobrze ta k  K ozłow ­
skiego, jak  i P ietrzyckiego, jednakże żadnego 
w spółudziału w rabunuu nie brał, ani też o nim 
praw dopodobnie nie w iedział. Ma on być podobno 
w krótce wypuszczony na wolność.

Dochodzenia dalsze w ykazały , iż K ozłow ski m ie­
szkał tu ła j przez pewien czas u sw ojego przy jacie­
la, K azim ierza K aparow skiego, ru szn ikarza  ze 
Lwowa. ’ U K aparow skiego, karanego  już w ięzie­
niem za zbrodnię kradzieży z w łam aniem  w sklepie 
jubilerskim  we Lwowie, znaleziono tak że  pewną 
część garderoby, należącą do d ra  Łapińskiego. — 
K aparow skiego, zw anego przez przy jació ł »Kazi- 
kiem«, aresztow ano.

Również w  więzieniu policyjnem  pozostaje w y­
robnica M arya F ry c o w a ,r zam ieszkała przy ulicy 
D ajw or L. 20, u k tó re j osta tn io  znalazł przy tu łek  
K ozłow ski i gdzie go osta teczn ie aresztow ano. ^

ludności ew akuow anej u ła tw ić  ja k  na j­
szybsze znalezienie m ieszkań. Zgłoszenia piśm ien­
ne lub ustne przyjm ują dyżuru jący  w lokalu  kom i­
te tu  w Szarej kam ienicy  (R ynek G) od godziny 5 
do 7 po południu .5 1

Z komitetu książęco-biskupiego donoszą nam  
Z wielu stron  otrzym ujem y ofiary  w  natu rze  dla 
głodnych w W arszaw ie i zapytan ia, dokąd  dary  
głównie ziem niaki, uadsyłać należy. Otóż donosi­
my ofiarodaw com , że w skutek  b rak u  k o m u n ik ac ji 
kolejowej i wielu przeszkód innej na tu ry , nie mo­
żna darów  w naturze przesyłać do W arszaw y. Ko­
m itet więc prosi szlachetnych ofiarodaw ców, aby 
ziem niaki zebrane sprzedali na m iejscu, a pienią­
dze nadesłali w gotów ce pod adresem  kom itetu, 
pałac biskupi, K raków , z uwaga., żo są przezna­
czone d la W arszaw y.

Ustalenie kursu koron, marek i franków. Austry* 
aclca Pocztow a Kasa. oszczędności u sta liła  dla. pła* 
tności do Niemiec kurs 100 m arek na 138 koron, 
zaś d la  p ła tności d-o Szw ajcaryi ku rs 100 franków  
na 128 koron. K urs ten  obowiązuje aż do odw oła­
nia. Z cyfr pow yższych w ynika polepszenie się kur­
su korony. ł-5

i C r s i i i l t a  l w o w s k a .

Lwów dla W arszaw y. Sum a w k ładek  zebranych 
przez re d a k c ję  „K urvera  Lw ow skiego11 -dla g ło ­
dnych w W arszaw ie w y n io sła -d o  w czoraj: 24.215 
koron, 2G78 rubli, 18 m arek, 38 franków  — czyli 
p rzekroczyła już 30.000 k o r o n .

Obrabowanie prof. Balzera. D r Oswald Balzer, 
k tó ry  przed k ilku  dniam i zaledwie pow rócił do 
Lw owa, zaw iadom ił w czoraj policyę, że m ieszka­
nie jego przy u licy Zyblikiew icza uległo w czasie 
inw azyi splądrow aniu. Spraw cy grabieży zabrali 
co w artościow sze, resztę zaś zniszczyli. Szkoda w y­
nosi około 3.000 koron.

Pomoc dla wygnańców galicyjskich w Rosyi 
Polski „Lw ow ski kom itet ra tu n k o w y 11 w  Kijowie 
otrzym ał zezwolenie m inisteryum  sp raw  w ew nętrz­
nych n a  dalszą działalność w obrębie państw a ro­
syjskiego w celach pom ocy polskim  wychodźcom  
z Galicyi. B iuro kom ite tu  już rozpoczęło sw e funk- 
cye i staw ia sobie za zadanie o toczyć wychodźców 
polskich z G alicyi s ta łą  opieką. W  odezwie wzyw<> 
ich, aby pospieszyli z in fo rm ac jam i o swem polo 
żeniu i -swych potrzebach. Po naradzie  w sprawie 
w ygnańców  m inisterstw o spraw  w ew nętrznych asy* 
-gnowalo p ó łto ra  m iliona rubli dla polskich organi: 
zac.yj pom ocy w ygnańcom . ___

-Z M u .
Tarnów, 22 października. (Ś. p. d r  W łodzim ier! 

Rogalski). Tarnów  poniósł w iełk ąs tra tę . Um arł 
d r W łodzimierz Rogalski, d y rek to r szpitala poi
wszechnego. _ ,v.--

Zmarły urodził się w t. 1871 we Lwowie.
Po ukończeniu studyów  m edycznych w W iedniu 
i otrzym aniu stopnia doktorskiego, osiadł w  T a r­
nowie jako sekundaryusz szp ita la  za dyrektury. 
d ra Skowrońskiego. W  kró tk im  czasie ś. p. d r R o­
galski został dyrek torem  szp ita la  tarnow skiego 
i na fym  posterunku pozostał aż do śmierci.
„ Szpital tarnow ski, w k tó rym  d r R ogalski objął,
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tw arde i ciężkie obowiązki, był w łaściw ie n o r ą : bogaczy i spekulantow -rabusiow  pom rzem y i  gło- 
abrzydliwą, s ta rą  ruderą, w której b rak  liygieiiy j du i zimna. N iem a bowiem rzeczy potrzebnej, któ- 
walczył z brakiem  w szystkiego. —  Dr R ogalski rejby spekulanci nie grom adzili, ażeby podw yższyć
w szystkie siły  pośw ięcił odnowieniu budynku. — 
Dzieła dokonał, w prow adził w szystkie ulepszenia, 
zbudow ał oddział chirurgiczny i nową salę ope­
racy jną, tak , że obecnie szpital tarnow ski należy 
do najlepiej urządzonych szpitali w Galicyi.

T o  też niedziw, że chorzy z T am ow a i pow ia­
tu  sta le zapełniali sale naszego szp ita la . P ocią­
g a ła  ich w ygoda i troskliw a opieka lekarska. 
P od tym  bowiem względem ś. p. d r R ogalski był 
bardzo wielkim  pedantem . J a k o  jeden z lepszych 
chirurgów  polskich, dokonyw ał niekiedy bardzo 
śm iałych operacyj, k tó re  się  m u zazwyczaj ud a­
w ały. N adto  b y ł dbbrym  gineKologiem,’ in tern i­
s tą  i t. d., ta k , że w sobie jednoczył przym ioty 
idealnego d y rek to ra  szpitala. -  y  _  » .

Pokój jego przyjęć sta le był w ypełniony bie­
d o tą  w szelkiego rodzaju. S. p. d r Rogalski* n a ­
leża ł do  tych doktorów , k tó rzy  • ubogiego nigdy 
od drzwi swoich nie odpraw ili z niczem. Leczył 
zadarm o biedaków , kupow ał im lekarstw a, leczył 
również bezpłatn ie studentów , a  nierzadko ich u- 
trzym yw ał. To te ż  biedacy garnęli się doń, bo 
znajdow ali w  nim dobrą opiekę lekarską, a  nad­
to  szlachetne serce, zawsze w spółczujące nędzy 
ludzkiej. P o za  (swoimi chorym i i  szpitalem  nie 
zajm ował się niczem, nie sięgał po zaszczyty, nie 
kusiła  go sław a. Nieliczne wolne chwile uprzy je­
m niał soible m uzyką, k tó re j był w ykw intnym  znaw- 

. cą. S tosunek jego do koiegów  był nacechow any 
w ielką idealnością. >■ ' \  „

W  czasie inwazyi, k iedyto  wszyscy opuścili 
m iasto, ś. p. dr R ogalski pozostał n a  stanow isku 
i pozostał w  szpitalu sam jeden (dw aj doktorow ie 
szpitalni poszli d o  w ojska). P racow ał od św itu 
do nocy niosąc ulgę cierpiącym , tak  naszym , jak  
Rosyanom . —  Sam ych operacyj miał dokonać w 
pązeciągu (tego czasu  blizko (siedemdziesiąt. .—

cenę stokrotnie.

1 f  s  
■. f.

i-

Zasekw estrow anie kości. Prezydyuim policyi w 
W arszawie ogłasza sekw estr w szelkich kości z ja ­
tek  rzeźniczych, fab ryk  konserw , składów  wędlin, 
szpitali i zakładów  dobroczynnych. 5 N adto u legają 
sekw estrow i kości u 1 handlarzy , zbieraczy i  o- 
p raw ców .1 “ 1 L J  i f

Zbyt i wywóz tych  kośc i je s t zakazany, ja k  ró­
wnież przerabianie tychże w celach przemysłowych.

Zakup kości zorganizow anym  zostaje natycln  
m iast przez „W ydział w ojenny m ateryałów  suro- 
w ycli“ . i | i '  |

W ykracza jący  przeciw  tym  zarządzeniom  karan i 
będą g rzyw ną do 5.000 m arek  i konfiskatą zapa­
sów tow aru.

Ostrzeżenie urzędowe przed usiłowaniem prze­
kupstwa. Z powodu stw ierdzenia w  o&tatnicli cza­
sach k ilku  w ypadków  usiiowanego przekupienia i 
urzędników  niemieckich przez interesentów , pre­
zyden t policyi w arszaw skiej v. G lasenapp ogłosił 
urzędownie ostrzeżenie, że każd y  tego rodzaju 
w ypadek będzie ścigany sądownie i karany.

S w t e S f e . "
' Galicya —  „Kraj cierpienia i sławy". W  „W ie­

ner A bendpost" pojawił się piękny fejleton o K ra­
kow ie, pióra Heleny G egenbaucr, w  k tó rym  au to r­
ka  opisuje swoje wrażenia z poby tu  w Krakowie. 
Pisze ona: „K to dziś jedzic do Galicyi, je s t pełen 
naprężonego oczekiwania, zbliża się przecież do

W  sali operacyjnej pełnił swe obow iązki w śród kraju , k tó ry  teraz pełen je s t cierpienia i slavvy“. 
huku  arm at, dopóty, póki pociski nie uszkodziły Przyponłina żtó aieinia Galicyi, w edług tradvcy i, 
zupełnie sah  operacyjnej. Po rosyjskiej inwazyi w przesiąknięta je s t k rw ią  obrońców C h ry stu sa ; tak , 
dalszym  ciągu pełnił tw ard ą  sw ą służbę sam je- ie  gdy  raz polsW p0seł prosił u Grzegorza- X III o
den, bez żadnej pomocy, bo W ydział krajow y po 
m ocy dać  nie mógł, czy nie chciał. T ak  byo do 
o sta tn ich , chwil. —  Zaraziwszy się tyfusem  brzu­
sznym od chorych, rozchorow ał się sam i umarł. 
Przem ęczony organizm uledz m usiał ciężkiej cho­
robie.S • r * * 1 *» 441
” Smiere ś. p. d ra  Regulskiego uprzy tom niła m ie­
szkańcom  Tarnow a, kogo stracili. — W yraz p o ­
wszechnem u żalowi d a ł m agistrat, k tó ry  n a  spe- 
cyalndm  posiedzeniu uczcił Zasługi zm arłego  w 
pełni w ieku lekarza .' W nioski, obejm ujące wm u­
row anie tab licy  pam iątkow ej w  ścianę szpitala, 
oraz zainieyow anie funduszu im ienia d ra  R ogal­
skiego d la  b iednych  ozdrowieńców, wychodzących 
z pow szechnego szp ita la , będą przedłożone do 
ap roba ty  R adzie m iejskiej. u <.

' ■Pogrzeb odbył się wśród olbrzym ich tłum ów  pu ­
bliczności. N a ulicach, k tórem i przechodził k o n ­
duk t, paliły się la tarn ie  gazowe, osłonione krepą. 
K ondukt pogrzebow y prow adził ks. Tyczkow ski, 
superior XX. M isyonarzy, w asyście licznego du­
chowieństwa. —  W ydział k rajow y  reprezentow ał 
Tadea d r  Bernadzikowski. N ad o tw artą  m ogiłą 
zasługi zm arłego uczcił w podniosłych słow ach

relikwie d la  kościołów , papież odrzekł: „W eźcie 
polską ziemię, ona jest poświęcona k rw ią ofiarną". 
S nm patyczny  jest opis pam iątek krakow skich. 
W ruchu, panującym  w ulicach K rakow a, jak  pi­
sze au to rka , czuć gorący  m ddech w ojny. K ończy 
się a rty k u ł opisem widoku, jak i roztacza się z W a­
welu n a  sławne i w ierne K arpaty . i 

Rozpaczliwy manifest ^róla serbskiego. „Voesi- 
sche Zeitiung" donosi, że .dnia 2 październ ika król 
P io tr w ydał rozkaz dzienny, m ający być odczyta­
ny  w szystk im  w ojskom , k tó ry  m iędzy innemi po­
w iada: „W iem, że w szyscy Serbowie 6ą gotowi 
d ać  życie za ojczyznę. Mnie w iek w ytrącił broń z 
ręki. Ja , k tó ry  zostałam  w yznaczony waszym  kró­
lem, nie mam już siły , aby n a  czele mej armii bro­
n ić  ojczyzny na życie i • śmierć. Jestem  starcem , 
k tó ry  w as w szystkich, żołnierzy i obyw ateli serb­
skich, was, niew iasty  i dzieci serbskie, błogosławić 
tylko może. P rzysięgam  wam: Jeśli nowa -walka 
przyniesie nam  hańbę klęski, w tedy i ja  nie prze­
żyję upadku . Razem  z upadającą  ojczyzną i ja  
ducha wyzionę".

Papierowa moneta zdawkowa w  Rosyi. „Russ- 
k ija  W iedom osti" donoszą: R osyjski m inister skar-

w  P o z n a ń s k ie ?  R ozm ieśc ić  tu ła c z ó w  yv ś ro d o ­
w isk u , g d z ie  z n a le ź lib y  in ić ty lk o  c ie p łą  izbę 
i  c iep łą  s tra w ę , a le  c iep łe  słow o! P rz ec ież  r a ­
m io n a  ty c h  b ie d a k ó w , id ą c y c h  w  d a l n ie z n a n e ­
go  Z ach o d u , w y c ią g a ją  się  w  te j  chw ili tę sk n ie  
do sw oich! K w e s ty a  t a  n a s u n ę ła  się  k ilk u  o b y ­
w ate lo m  z te j i ta m te j s t r o n y  s łu p ó w  g r a n i­
czn y ch  i o k az a ło  s ię , że w o b e c  g ro z y  p o ło że­
n ia  żyw n o śc io w eg o  w ład ze  łó d z k ie  ze z w a la ją  
n a  e m ig ra c y ą  w  P o z n a ń sk ie . A b y  a k c y ę  ta k ą  
r a tu n k o w ą  u ru ch o m ić  p raw id ło w o , n a le ż a ło b y  
p o w o ła ć  do życia, d w a  k o m ite ty , je d e n  w  P o ­
zn a n iu , d ru g i w  Ł odzi. D o b iu ra  (poznańsk iego  
zg ład za lib y  s ię  o b y w a te le , o tw ie ra ją c y  sw e d o ­
m y  d la  u chodźców . S tą d  w y sy ła n o b y  l is ty  o- 
fe r t  i 'zap o trzeb o w ań  do Ł odzi, d a le j c z u w ań  oby 
n a d  p rz e ja z d e m  p o sz czeg ó ln y ch  g ru p  em ig ra ­
c y jn y c h , tu  p rz y jm o w a n o b y  je  n a  d w o rc u  k o le i 
i wresz-cie ro z sy ła n o  do o d n o śn y c h  dom ów . — 
T y m czasem  k o m ite t łó d zk i w y sz u k iw a łb y  n ie ­
p o sz la k o w a n e  osoby , p o c h o p n e  do w y ja z d u  
w y p ra w ia ł je  ry c z a łte m  w  P o z n a ń sk ie , s to s o ­
w n ie  do  o d e b ra n y c h  o fert. Z ra zu  a k c y a  t a  o- 
g ra n ic z y ła h y  s ię  n a  Ł odzi, lecz  ifeeczą k o m ite ­
tu  h y io b y  p o s ta ra ć  się  ró w n ież  u  w ła d z  w a r­
sz aw sk ich  o p o zw o len ie  n a  w yw óz lu d z i z a g ro ­
żonych  g łodem . Ł -

J a k  p ism a  p o z n a ń sk ie  n o tu ją , odezw a z n a la ­
zła  ży w e echo , a  o d n o śn e  o fe r ty  n a p ły w a ją  dość  
liczn ie . v :

W y ło n iła  s ię  ta k ż e  poruszona- .przez p ra so  
p o z n a ń sk ą  k w e s ty a  d o b r o w o l n e g o  o p o- 
d a t k o  w a n i a  s i ę  n a  c e l e .  n a r o d o w e  
w te j  sa m ej w y so k o śc i, w  ja k ie j  o p ła ca  się  p o ­
d a te k  p a ń s tw o w y . - --

D o ty ch c za s , j a k  ju ż  p o p rze d n io  d o n ie śliśm y , 
w  d w ó ch  b a n k a c h  p o z n a ń sk ic h , m ian o w ic ie  w 
B a n k u  Z w iązku  S p ó łe k  za ro b k o w y c h  i w B a n ­
k u  Y vłościańskim . z łoży li b ra c ia  -nasi w  z a b o ­
rze  p ru sk im  976.717 m a re k  n a  rzecz K o m ite tu  
n ie s ie n ia  p o m o cy  w K ró le s tw ie  B oisk iem .

buim iotrz d r Tertil. P łacz ubogich p rzy  złożen iu : pu przedłożył senatow i następujący  p ro jek t ro zp o -! 
era a o gro  u J może najlepszym  dow odem ,[rządzenia: Ze w zględu na niedogodności z powodu
ja k ą  miłością cieszył się zm arły w śród szerokich 
sfer społeczeństw a. Spoczął niedaleko grobu po­
wstańców , jak o  jeden z tych, k tó rzy  n a  swój spo­
sób byli budow niczym i Polski,

Cześć Je g o  przezaenej pamięci!
Lekarze tarnow scy  zam iast w ieńca złożyli pie­

niądze n a  w dow y po legionistach. K . W o j.

Z Królestwa Polskiego.
1 Napływ ochotników do Legionów polskich. P io tr 
kow ski „D ziennik N arodow y" pisze: Od dłuższego 
czasu przesuw ają się przez ulice P io trkow a mniej­
sze lub w iększe grom adki ochotników , k tó rzy  „de­
biu tu jąc" w  m arszu w ojskow ym , odchodzą do ba­
talionów  uzupełnia jących Legionów  polskich. Czyn 
nikiem , k tó ry  w yw ołał to ożywienie w ruchu w er­
bunkow ym , je s t zm ieniony system  w erbunkow y, 
n a  czele k tórego  stanęli w poszczególnych okręt 
gach emisa-ryusze w erbunkow i w raz z odpowiednią 
liczbą pom ocników. E nergiczna p raca  tych od­
działów  w erbunkow ych znajduje obecnie g run t o 
wiele podatniejszy , id ea  bowiem Legionów prze­
n ika  coraz głębiej w m asy. To też  owoce w erbun­

k u  są  coraz pow ażniejsze. O negdaj przybył do 
P io trkow a oddział ochotników, złażony z 40 ludzi, 
a w czoraj znowu napłynęło kilkudziesięciu.

W łączenie nowych okręgów do generał-guberna- 
to rstw a w arszw skiego. „W ojskow y dziennik roz­
porządzeń" d la  generał-gubernatorstw a w arszaw ­
skiego donosi: Okręgi węgrowski, okoiotwski, sie­
dlecki, łukow ski i m azow iecki włączono do ob­
szaru generał-gubernatorstw a.

Z. teatrów warszawskich. W  tych  * dniach po ­
w rócił do W arszaw y a r ty s ta  tea tru  polskiego p. 
Józef W ęgrzyn i w ystąpił w  roli G ustaw a w 
„D ziadach” . K ry ty k a  i public-zność przy ję ły  ulu­
bionego arty stę  bardzo gorąco; obdarzono go 
kw iatam i. •

R epertoar tea trów  w arszaw skich niesie nieprze­
rw anie sztuki patryotyezne. W  teatrze Małym w y­
staw iono z olbrzynnem powodzeniem  po raz p ier­
w szy w  W arszawie „K ościuszkę pod  R acław ica­
mi", k t ó r e g o  p r z e d s t a w i e n i a  o d b y ­
w a j ą  s i ę  2 r a z y  d z i e n n i e .  T ea tr  Roz­
m aitości g ra  „T am tego" i H ertza „N a sprzedaż". 
T ea tr  polski daje „D ziady" i „K siędza M arka", a 
Letni „Taniec czynow ników ". W  operze w ystę­
puje w roli Carm eny p. J .  G ołkow ska z K rakow a.

N a cele ośw iaty. „K uryer W arszaw ski" donosi: 
W ydział oświecenia pow ołał do życia już około 
1000 szkół. K oszt icli u trzym ania je s t bardzo zna­
czny, a  funduszów  na razie brak. W obec tego 
eekeya grom adzenia funduszów przy w ydziale o- 
świecenia odwołuje się — ja k  to  już donieśliśm y 
k ró tk o  — do ofiarności publicznej w, dzień Zadu­
szny. Zam iast św iatła na groby, Którego koszt 
pochłan ia ł sumę przeciętnie OO.COÓ rb„ sprzedaw a­
ne będą za zezwoleniem ks. arcybiskupa K a to w ­
skiego ofiarne chorągiew ki .żałobne z napisem : 
„W ieczny odpoczynek racz im dać Panie", ozdo­
bione w izerunkiem  k rzyża  o i lam pki płonącej, 

- jako  symbolu św iatła. C horągiew ki te będą sprze­
daw ane w sklepach oraz w specyalnych nam io­
tach  n a  cm entarzach.

IV dniu 30 b. m. odbędzie się w  W arszaw ie 
sk ład k a  publiczna na cele pow szechnego naucza­

n ia .  Sprzedawane będą znaczki z napisem  A. B. C. 
i- Spekulacya ' środkami żywności. Żydowski 
dziennik „H acefira" pisze: Jeżeli' ludność W arsza- 

c w y  nie znajdzie sposobu w ałki ze spekulantam i- 
rabusiam i, to  wszyscy z w yjątkiem  nielicznych

braku zdaw kow ej m onety i niemożności w ykona­
nia w krótkim  czasie potrzebnej ilości drobnej mo­
nety , zgodnie z postanow ieniem  rady  m inistrów, 
m inisterstw o skarbu  nakazało  w ydać p a p ie ro w e , 
znaczki w miejsce bilonu, na następujących  w arnn- j 
kach : P apierow a m oneta zdaw kow a m a obow iąz-, 
kew y  kurs, ta k  samo, jak  m oneta m iedziana i sre-1 
brną. Znaczki pieniężne m ają  być zrobione n a 1 
wzór znaczkową w ydaw anych z powodu jubileuszu 
Rom anow ych. Znaczki będą m iaiy w artość 20, 15, 
10, 3, 2 i jednej kopiejki. N a odw rotnej stronie 
będą m iały dopisek: Ma kurs n a  rów ni ze srebrną, 
w zględnie m iedzianą m onetą. K ażdy jest zobowią­
zany przyjm ow ać te  znaczki do wysokości 3 ru ­
bli. Państw ow e kasy znaczki te  przyjm ują w każ­
dej sumie. Rozporządzenie to rozpow szechniono do 
w iadom ości publicznej telegraficznie.

Szkoły niemieckie w Rosyi. „Nowoje W rem ia" 
donosi, że w edług sta tystycznych  danych odeskie- 
go okręgu naukow ego, zam knięto w guberaii bc- 
sarabskiej 168 szkół niem ieckich, w te j liczbie je ­
dnolitych 84 i m ieszanych 84. W  szkołach tych  li­
czy się 6.840 uczniów, z -których ty lko  60 było po­
chodzenia niem ieckiego.

Zmarli:
W W asszawie zm arł w dniu  21 b. m. Izydor 

K o w a l s k i ,  długoletni in tenden t To w. m uzycz­
nego, oraz urzędnik zarządu m . W arszaw y.

Repertoar teatru miejskiego.
W e YYuOrck: »Joanna Dore«, sz tuka w 7 odsło­

nach B ernarda T ristana.
Środa: „A w antura", kom edya F lersa i C aillaveta 
C zw artek: „Jo an n a  D ore".

™ Repertoar teatru ludowego. ‘
We w torek  wieczór o godzinie 7 »Kaśka Ka- 

ryalyda« .

Z krakowklego ob«en*atorytł». Dn:a 25 października 
termometr <icsz»df od •+■ 0 -0 do ,+  1 0 y O.; barometr 
wakat się.

lin ia  pażdziomika o g. 7 rano stan barometru 743'6 
termometru +  3 8 C; w iatr: północny.

Pozas&skSc dla daliGjrh
R o d a c y  n a s i p o d  z a b o re m  n iem ieck im , k tó ­

rz y  n a  sw o je  szczęśc ie  n ie  za z n a li b ezp o śred n io  
s k u tk ó w  w o jn y , o b ja w ia ją  żyw e w spó łczuc ie  
d la  n ie d o li in n y c h  d z ie ln ic , a  'zw łaszcza  K ró ­
le s tw a . —  D o ty ch c za so w a  a k c y a  r a tu n k o w a  w 
P o z n a ń sk ie m  w y d a la  ju ż  d o tą d  b a rd z o  p o w a ­
żne re z u lta ty ,  a  pom im o  to  d a lsze  u s iło w a n ia  
n ie s ie n ia  p o m o c y  n a sz y m  o fia rom  w o jn y  n ie  li­
s tu ją  z icli s tro n y , co z g o rą c ą  w d z ięczn o śc ią  
za n o to w ać  w y p a d a . W  o s ta tn ic h  cz a sa c h  p o d ­
n ie sio n o  m ię d zy  in n em i m yśl, a b y  o b y w a te le  z 
P o zn a ń sk ie g o  d a li  czasow o  p ra c ę  i p o m ieszcze­
n ie  ro b o tn ik o m  z K ró le s tw a , p o zb a w io n y m  z a ­
ro b k ó w  z p o w o d u  z a m k n ię c ia  fa b ry k .

W  te j sp ra w ie  zam ieśc ił św ieżo  z n a n y . p i­
sa rz  p. M aciej W ie rzb iń sk i v.p p ism a c h  p o z n a ń ­
sk ic h  odezw ę, w  k tó re j  p isze

W iadom o, że k lę s k a  g ło d o w a  w  K ró le s tw ie  
P o isk ie m  w y p ęd z a  ty s ią c z n e  z a s tę p y  lu d u  m ie j­
sk ie g o  n a  obczyznę , że b iu ra  w e rb u n k o w e  w  
Ł o d z i i w  W a rsza w ie  p r a c u ją  g o r liw ie  i  że ze 
■samej Ł o d z i w y jec h a ło  d o  N iem iec  o k o ło  22 ty ­
s ią c e  ro b o tn ik ó w . C zyliż  n ie  p o w in n iśm y  choć 
w  c z ęśc i sk ie ro w a ć  ty c h  d r u ż y n  u ch o d ź cz y ch

T Podlaśla.
»Z iem ia L u b e lsk a *  z d n ia  24 bm . d o n o si:
Z ca łe g o  P o d la s ia  n a jw ięk sz e  s t r a ty  p o n ió sł 

p o _w iat K o n s t a n t y n o w s k i .  P o p a lo n o  ta m  
b a rd z o  w iele  b u d y n k ó w  g o sp o d a rc zy c h , Yviele 
zboża w  s to d o ła c h  i s te r ta c h , za b ran o  z a p asy  
s ia n a  i k o n ic z y n y , b a rd z o  w iele żywnych pól 
s tra to w a n o  d o sz cz ę tn ie . M ają tk i R u sk ó w , Ł y- 
só w  i C zuchów , pp . H u m n ick ich , pom im o, że to ­
cz y ła  się  ta m  d u ż a  bitYva, u c ie rp ia ły  s to s u n k o ­
w o n iew ie le . S z ra p n e le  p a d a ły  p rze d  sam y m  
p a łac em , k u le  k a ra b in o w e  p o w y b ija ły  i p o d z iu ­
ra w iły  w  n im  sz y b y . P rz ez  po la i łą k i  c ią g n ą  
się  k rę ty m  w ężem  g łę b o k ie  lin ie  okopów ' d w ó ch  
a rm ij. S p ło n ę ły  tu  d w ie  s te r ty , d w a  m a g a z y n y  
n a  o k o w itę , t r z y  m ły n y , m a g a z y n  zb o żo w y  i 
d w a  d o m y  służbow e.

W  o s ta tn ie j chw ili, p o d czas b o m b a rd o w a n ia  
p o zy c y i, k o z a c y  zaczę li rab o w ać  d w ó r, p o ­
w strz y m a n i z o s ta li je d n a k  p rzez  p u łk o w n ik a  
ro sy jsk ie g o , n a  k tó re g o  ro zk a z  ro z s trz e la n o  
na m ie jscu  trz e c h  kozaków ', sc h w y ta n y c h  na 
g o rąc y m  u c z y n k u . P o d k re ś lić  n a le ż y  w ie rn o ść  
s łu ż b y  fo lw arczn e j, k tó r a  w  n a jc ię ż sz y c h  ch w i­
la c h  b ro n iła  z z a p a rc iem  się m ien ia  d w o rsk ieg o . 
W  o k o lic y  k o z a c y  sp a lili dw/ie w sie : Ż abn ie  i 
M yszkow iee . W  R u sk o w ie  o b ecn ie  je s t  już 
c z y n n y  są d  g m in n y .

(M ajątki Czeberaki i P a la ty e z n  pp . B ąd zy ń - 
sk ic li u c ie rp ia ły  n a jw ięc e j z ca łe j o k o lic y . —  
N ie p o zo s ta ło  ta m  a n i je d n e j sterty, an i je d n e j 
s to d o ły , a n i je d n e g o  s to g u  ze zbożem i s łom ą 
zesz ło ro czn ą . Z ca łe j k re sc e n c y i dw ócli d o sk o ­
n a le  z a g o sp o d a ro w a n y c h  folwra rk ó w  zo sta ło ... 8 
k o rc y  ż y ta . W  F a ia ty c z a c h  sp a lo n o  wszystkie 
b u d y n k i folwarczne, dom  m ie sz k a ln y , czYvoraki, 
o b o iy  i in n e  za b u d o w an ia .

W  C z cb e ra k ac h  sp a lo n o  s to d o łę , szopę i n a ­
rzęd z ia  ro ln icze . P a r k  w y c ię to . N a  obu  fo lw ar­
k a c h  z a b ran o  40 k o n i, po w o zy , b ry cz k i, w ozy  i 
u p rząż . D om  m ie sz k a ln y  siln ie  u sz k o d zo n o , b i­
tw a  bow iem  to c z y ła  się w  o g ro d z ie  tu ż  k o ło  d o ­
m u  n a  są s ie d n ic h  po lach .

W e w n ą trz  d o m u  zn iszczono  m eb le  i ro zk ra - 
dziono  w iele  rzeczy . D zisiaj F a la ty c z e  i C zebe­
ra k i leżą  yv g ru za ch . Z boża n ie  z o s ta ło  a n i o d ro ­
b in y . W  T o p o ro w ie  p. A . W ęg liń sk ieg o  dom  
m ie sz k a ln y  oca la ł. S palono  za b u d o w a n ia  fo l­
w arcz n e  i s te r ty  ze zbożem  i p aszą . W  C lio ty- 
cz ac h  lir. G rab o w sk ieg o  d w ó r o ca la ł. S palono  
o bo rę , s to d o łę  i w szy s tk ie  s te r ty  ze zbożem . —  
W łaśc ic ie l w  o s ta tn ie j chw ili w y je c h a ł, z a b ie ra ­
ją c  ze so b ą  in w en tarze .

W  K o b y lan a ch , n a le ż ą c y c h  do  p. T. F ra n ­
k o w sk ie g o , dom  m ie sz k a ln y  i  m ie sz k a n ia  s łu ­
żb y  o ca la ły , poza  tem  R ł y  fo lw a rk  spa lono , 
ja k  również, w szy s tk ie  s te r ty  ze zbożem  i p a s z ą ’ 
o raz  400  k o rc y  ż y ta  ze sz ło ro czn eg o  w raz zc 
sp ich rzem . C ałe w ew n ę trz n e  u rzą d zen ie  dom u 
d o sz cz ę tn ie  zn iszczono , w ic ie  rze czy  zrab o w an o .

W  D ziad k o w sk iem  pp. C h rza n o w sk ic h  sp a lo ­
no  dwmr i w szy s tk ie  z a b u d o w a n ia , ja k  ró w n ież  
s te r ty  ze zbożem  i p aszą . W  P iec zy c ac li sp a lo ­
no  w sz y s tk ie  za b u d o w an ia , p ró cz  do m u  m ie­
sz k a ln e g o , cz w o ra k i i sp ich rz . S palono  ró w n ież  
c a łą  k re sc e n c y ę  w  s to d o łac h , s te r ta c h  i s to g a c h . 
U rząd zen ie  d o m u  z ra b o w a n o , m im o, że w ła śc i­
c ie le  pp . N asiło w scy  p o zo s ta li c a ły  czas  n a  
m ie jscu . W  D u b iczach  p. G o d lew sk ieg o  n ie  sp a ­
lo n o  n ic . K o n ie , pow ozy , b ry c z k i i w ozy  z a b ra ­
no . Z ra b o w an o  ró w n ież  ca łe  u rzą d zen ie  d w o ru .

W  K o n s ta n ty n o w ie  —  dw orze  b a r . S ta n is ła ­
w ow ej P la te ro w e j, o ca la ł p a ła c  i  b u d y n k i. S p a­
lono  w iele s tc i t .  M ia s te cz k a  K o n s ta n ty n ó w  i  J a ­
n ó w  z o s ta ły  sp a lo n e  i z ra b o w a n e  p rzez  k o z a ­
ków .

W  osadzie  Ł osice sp a lo n o  2 dom y. W o jsk o  
ra to w a ło  dom y i sk lepy ' ży d o w sk ie . M łyn u ra ­
to w an o  za  100 ru b li w y k u p u . J e d n e g o  k o z a k a , 
z łap a n eg o  n a  g o rąc y m  u c z y n k u , ro z s trz e la li 
N iem cy . W ieś W y rz y k i sp a lo n o , w ieś K o rn ic a  
sp a lo n a  częściow o, k o śc ió ł o c a la ł; w e w si G ór­
k i sz ra p n e le  u szk o d z iły  k o śc ió ł. D o b ra  I lru sz -  
n ie w sk ie  ’>ar. K az im ie ry  P la te ro w e j d o z n a ły  
c ięż k ich  s tra t .  W  H ruszn iew ie  p a ła c  o c a la ł.

F o lw a rk i Rybnik, C hłopków , K u s z a n k a  p r a ­
w ic w  ca ło śc i spa lone. O ca la ły  folwarki: O stro- 
m ęczyn , P a s ie k a  i Szydłolas. U p ro w a d zo n o  p e ł­
nej ' k rw i ob o ry  h o len d ró w  i s im m en łh a le ró w . 
D om  a d m in is tra to ra  p . J .  Po-dczask iego  całko­
w icie  z ra b o w a n o , m im o, iż był c a ły  czas  n a  sta­
n o w isk u , d z ie ląc  tru d y  i niebezpieczeństwo z 
h r. P la te row ą , i  je j córką.

W  P a tk o w ie  u  p . A . K o p c ia  u p ro w a d zo n o  
z n a n e  s ta d o  k o n i a ra b sk ich . W  Jó z e fo w ie  p. 
J .  G ro d z ick ieg o  spa lo n o  je d y n ie  2 s t e r ty  zboża. 
W  H u sz lew ie  k s . W o ro n ie c k ie j sp a lo n o  ty lk o  
s to d o ły  ze zbożem  i  s te r ty . K s. W orom iecka 
p rz e trw a ła  c ięż k ie  te  chw ile  n a  s ta n o w isk u , k i

Zeppeliny nad Londynsm.
W  „D aily Mail" w bardzo d ram atyczny  sposób 

opisuje osta tn i najazd  Zeppelina na L ondyn am e­
rykańsk i dziennikarz Shepherd. Podajem y opis za 
„K oinisehe Z tg.“ :

Głośniej niż dźwięki orkiestry toczy się ponad 
teatrem  głęboki, złowrogi ton „Zeppelin!" szepce ze 

j drżeniem  ładna dziewczyna, siedząca obok szkoc­
kiego oiicera. „N ie", odpow iada szeptem  oficer, 
„to  drzwi się zatrzasnęły". K łam ie świadomie: „Zep 
■pulin, Zeppelin!" —  przebiega szept wśród -publicz­
ności. Gdybyście wiedzieli, co się dzieje na ulicy, 
już byście wybiegli, zam iast czekać końca osta tn ie­
go ak tu . Tam bowiem rozgryw a się dram at, jak ie­
go s ta ry  Londyn podczas swojej bogatej, ty siąc­
letn iej liistoryi n igdy nie oglądał. -- Aó-- £S -

S pada zasłona. Z tea tru  w ypływ a tłum  -na prze­
pełnioną ulicę.* Kam ninikaeya usta la . Milion zu­
pełnie .cichych w ołań w zbiera w jeden stłumiony 
okrzyk. Siedm milionów ludzi największego mia 
s ta  na świecie s to ir i z zaciem nionych ulic w pa­
tru je  się uporczywie w niebo. ^

Między jcsienncm i gwizdam i p łyn ie  długi, cien­
ki Zeppelin. J ijs t cały ciem nożółty, jak  zboże w ! 
sieipniu. Długie palce reflektorów  Y/ytryskują z 
dachów  m iasta  i jasnem i końcam i do tykają  w szyst-. 
kich boków zw iastuna śmierci. S traszliw e huki 
w ybuchów napełniają miasto. Są to  bomby Zep-. 
pelina, k tó re  pada ją , zabijają i palą. Słabsze hu-' 
k i —  są to strza ły  —  słychać je w pobliżu. To 
działa obronne w ysy ła ją  szrapnele ku niebu. |

„N a miłość Boską, daj z tem  spokój!" rzecze i 

jak iś m ężczyzna do drugiego,:- k tóry  chce przy-j 
tknąć zapaloną zapałkę do swego cygara. ' Zapom­
niał z trw ogi, że tak i m aty płom yk z oddali jest 
niewidzialnym.* Szmery i g losy p łyną przez, w szy­
stkie uiice. i ' z

Tam  na niebie płonie jak ieś czerwone św iatło.
—  Może to  nasz dom się pali —  w oia jakaś 

pani i chw yta swego męża za rękaw .
—  Je s t m ilion domów w Londynie —  odpoYvia- 

da na, to —  dlaczego m iałby to być w łaśnie nasz i 
d omV )

G rupa mężczyzn, m ówiących po francusku, przy­
stanęła na 'u licy  z oczyma w lepionym i w niebo, 
feą u lnan i jak  kem erzy i w łaśnie w ybiegli z gór­
nych p ietr jednego z najbogatszych hoteli św iata.

—  Do dyabia —  w oła jeden, a potom... —  Ma­
my go! Teraz nic może uciec! S trzały tra fia ją  go 
naokoło!

— „O, o, m oja szyja! — w ola ła d n a  panna w 
stro ju  w ieczornym  — Nie m ogę już ani m inuty 
dłużej patrzeć w górę".

Lecz. p a trz y  dalej. N aokoło  niej sami w spaniale 
ubrani mężczyźni i panie, w kostyum ach ivieczo- 
rowycli.

Przeciągłe okrzyki „O" i „A ch" w ita ją  błyszczą­
ce biało smugi strzałów  szrapnelow ych. Brzmią, 
ja k  okrzyki podziw u tłum u am erykańskiego na 
w idok ogni szztucznych.

I  nagle najw iększe m iasto na św iecie stało  się 
nocnem .polem bitwy, na którem  żyje siedem mi-, 
linionów mężczyzn, kobiet i dzieci. To jest- w ojna j  
w sercu cywiiizac-yi i zagraża ty lu  milionom rze-j 
cz.y, przez ludzkie serca i ludzkie ręce st,worz.o-j 
nyeli w ubieg łych  w iekach. Dziś w nocy w staną, 
płaczące, żalolm icc od sw oich zm arłych i trwożnie- 
pojr/.ą na niebo. Mało dzieci, k tó re  już zasnęły, 

z m odlitw ą: „Niech mnie od złego anieli strzegą"! ’ 
aa ustach, będą zbudzone i szybko zaniesione do 
piwnicy, aby się uratow ały  od śmierci.

1 znowu rozbrzm iew ają okrzyki: „Boże, Boże, 
zakolysal się"! - * - - ’ -  "

Jeden  szrap.uel zabłysnął na pozór tuż w pobli­
żu w ielkiego balonu. Ale Zeppelin porusza się sp o -i 
kojnio dalej. Ja k iż  poszum, radości wzniósłby się! 
z. tych piersi, gdyby te  m iliony nagle ujrzały  ów ■ 
żółty przedm iot rozbłyskujący .się w olbrzymiej 
eksplozyi! Małe rączki w białych rękaw iczkach 
km szczą z radości, gdy Zeppelin ta k  blizko prze­
jechał obok śmierci. Białe zęby pokazu ją  się w 
uśm iechach tw arzy, zw róconych do góry.' Mężczy­
źni huczą z radości. Ci panow ie i te panie, w ytw ór 
k u ltu ry  dw udziestego stulecia, s ta li się żywioło 
wymi. Brudni, krw aw i, zdziczali w wojnie żołnie­
rze -tak samo czują podczas b itw y. Mord wśliznął 
się w dusze ludzi tego tłuinu. Jeżeli ci ludzie tam 
w górze myślą, że przerażają Londyn, to się m y­
lą. D oprow adzają oni go ty lko do wrzącej w ście­
kłości. Jesteśm y wszyscy braćm i i siostram i w u- 
iicach Londynu dziś w nocy. —  Nie jesteśm y już 
mężczyznami ani kobietam i, ani dobrym i, ani zfy- 
ini, jesteśm y ty lko ludźmi, zranionymi,- oszalałymi,
nieelicącymi um ierać. Oto jest cud, k tó ry  stw arza
ów wielki w orek pow ietrzny.

m e tró iy  n a  p ó łn o c n y  z a c h ó d  od  B ork o w ic) 
udało się Niemcom obsadzić tę miejscoYvość.
K oło  wsi B la n k a  n a  p ó łn o c  od  P ecz e  zad a liśm y  
n ie p rz y jac e lo w i n aszy m  ogn iem  w ie lk ie  s tr a ty .  
N a  w ielu  o d c in k ac h  f ro n tu  ry g sk ie g o  og ień  a r -  
ty lc ry i  dochodził do  o s ta te c z n e g o  n ap ięc ia . —  
W  n o c y  n a  d z ień  ; 23 p a ź d z ie rn ik a  * Z eppeliny  
p rz e le c ia ły  n a d  R y g ą  i rz u c iły  n a  k ilk a  części 
m ia s ta  b o m b y . B u d y n k i w o jsk o w e n ie d o zn a ły  
u szk o d zeń .
)  N a fro n c ie  k o ło  D y n e b u r g a  w  p o szcze­
g ó ln y c h  m ie jsc ac h  o d ż y ły  -walki. N iep rz y jac ie l 
sk ie ro w a ł s iln y  og ień  sw ej a r ty le r y i .  w/y łączn ie  
w  o k o lice  n a  zach ó d  od  l l łu k s z t  i n a s tę p n ie  z a ­
a ta k o w a ł . P ie rw sz y  a t a k  z o s ta ł o d p a r ty , lecz 
p o d  w ieczó r udało się Niemcom obsadzić wieś 
lłłukszty , p rzy czem  * w z a c ię te j w a lc e  pon ieśli 
c iężk ie  s t r a ty .  W a lk a  w  o k o lic y  l i łu k s z t  to c z y  
się  je szcze . S iln y , o b u s tro n n y  og ień  a r ty e ry i  
t rw a ł p rzez  c a ły  dzień  k o ło  w si M edun. N a p ó ł­
noc od N o w o a le k sa n d ro w sk a , n a  w sch ó d  od  je  
z io ra  P ru ta  i n a  p o łu d n ie  je z io ra  D ry ś w ia ty  ob ­
sa d z iliśm y  po  w alce  k i lk a  w si. N iem com  u d a łc  
się  o d z y sk a ć  je d n ą  z ty c h  w si, K ru m p lc  (7 k ilo ­
m e tró w  n a  p ó łn o c  od  W idzów ); p o te m  w y p a r to  
icli s ta m tą d  b a g n e ta m i. W ieś D u k  i n a  zach ó d  
od  P o s ta w  p o d cz as  w a lk  p rze ch o d z iła  z rę k i 
do ręk i. N a d  k a n a łe m  O g iń sk ieg o  n a  p o łu d n ie  
od  je z io ra  W y g o n o w sk ieg o  w o jsk o m  , n aszy m  
po  w alce  n a  b a g n e ty  u d a ło  się  w ta rg n ą ć  do w si 
W  ó i k  a . N a  d a lszy m  fro n c ie  aż  do  P ry p c c i 
i n a  lew y m  b rze g u  S ty ru  n ie m a  ża d n e j zm ian y . 
K o ło  N o w o alo k siń ca  n ie p rz y ja c ie l p o d ją ł k i l k a '  
k o n tra ta k ó w , k tó re  z ła m a ły  s ię  w  o g n iu  n a ­
szyci] w o jsk . N a  fro n c ie  w  G alicy i n a  p o łu d n ie  
od N o w o a lc k s iń c a  n iem a  ża d n e j zm ian y .

Z w o jen n e j k w a te ry  p ra so ic e j d o n o szą . S p ra ­
w o zd an ie  ro sy jsk ie g o  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  z d n ia  
24 p a ź d z ie rn ik a : 1 »c‘ł ^

W  o k o lic y  S ch m a rd e n  n a  zach ó d  od S ch io e k  
w y w ią z a ły  się iva lk i, lecz  d la  obu  s tro n  bez z n a ­
czen ia . W  o k o lic y  le s is te j n a  w sch ó d  od  O laj n a  
d ro d ze  do  M itaw y  trw a  d a le j og ień  p ie c h o ty  i 
a r ty le ry i .  N a  lew y m  b rz e g u  D  ź w  i n y  n a  p o ­
łu d n ie  od  U xkuefl (2 k ilo m e try  n a  zachód  od  
B orkow ic) N iem cy  p o d ję li k i lk a  w y c ie cz ek  i 
b e z sk u te c z n ie  ro zp o częli o fen zy w ę. N a  d a lszy m  
fo rn c ie  aż  do  P r y p e c i  n ie  zasz ło  n ic , co b y  
m ia ło  zn aczen ie . W a lk i n a  le w y m  b rz e g u  S t  y - 
r  u  trw a ją  d a le j.

K o ło  K o m a r o w a  n a  p ó łn o c n y  w sch ó d  od  
K o lek  i w  p o b liżu  K o l e k  w e d łu g  n a d e sz ły c h  
szczeg ó ło w y ch  sp ra w o z d a ń  d o s ta ło  się  w  n asze  
ręc e  22 o fice ró w  i 1600 żo łn ie rzy , 17 k a ra b i­
n ó w  m aszy n o iv y cli, 8 m io ta c z y  bom b i d w a  r e ­
f le k to ry .

Sprawozdanie sztabu generain. ros. marynarki
D n ia  21 p a ź d z ie rn ik a  e s k a d ra  z ło żo n a  z o k rę ­

tów  fra n c u sk ic h  i an g ie l kich, o raz  ro sy jsk ie g o

d w weii p h i Bsiitii.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Brindisi, 26 p a ź d z ie rn ik a . ' 
W e d łu g  n a d e sz ły c h  tu  w iad o m o śc i isk ro w y ch , 

eskadra w łoska bierze udział w ostrzeliwaniu  
i blokadzie wybrzeży bułgarskich.

(Tek c. k. B iura koresp .) i '
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Kopenhaga, 24 p a ź d z ie rn ik a . 
„ B erlin sk e  T iilen d e"  d onosi z P e te rsb u rg a , 

że z in ie y a ty w y  m in is tra  spraw ' ivc ivnętrzriych , 
O h  w o s t o iv a . o d b y ła  s ię  k o n fe re n e y a  d la 
sp ra w y  o p ie k i p ań s tw o w e j tiad_ ty s iąc am i tu ła ­
czy , p rz y b y ły m i z obszarów ' z a ję ty ch . P rz y z n a ­
no  ogó ln ie , żb k r y ty k a ,  ja k a  się p o ja w iła , nic 
je s t  n ie u z a sa d n io n ą . S p ra w a  sam a p rzez  się  n a ­
s trę c z a  w ielo  tru d n o śc i, a  b ra k  do te g o  o rgan i- 
zac.yi i  p o trz e b n e j lic zb y  u rzę d n ik ó w  d la  sp ro ­
s ta n ia  o g rom nem u  rozm iarow a p ra c y . P o n a d to  
tu ła c z e  ze b ra li się  w  p ew n y ch  m ie jscach , a  p rz e ­
w iez ien ie  ich  do ro z m a ity c h  m ie jscow ości p o ­
łączono  je s t z og ro m n em i tru d n o śc iam i. P o s ta ­
n o w io n o  w szystkich urzędników z krajów za­
jętych zebrać w jednym  departamencie, który  
ma zająć się kw estyą tułaczy i otrzymać spe- 
cyalne pełnomocnictwa.

I l m r i t S i a t  r o a i f s b f i .
(Telegram c. k. Biura koresp.)

,'l!** a  , gt .W iedeń, 26 p aź d z ie rn ik a .
Z w o jen n e j k w a te ry  p ra so w e j d o n o sz ą . S p ra ­

w o zd an ie  ro sy jsk ie g o  s z ta b u  g e n e ra ln e g o  z d n ia  
23 p a ź d z ie rn ik a . •. *

K o ło  w si K  a  1 z e n  n a d  d o ln y m  b ie g iem  rz e ­
k i  A a  w y p a rliśm y  N iem ców . W  w alc e  k o ło  w si 
P ecze  n a  p o łu d n io w y  w sch ó d  od  R y g i (11 k iło -

k rą ż o w n ik a  »A sko ld«  o s trz e liw a ła  w y b rzeże  
b u łg a rsk ie , w z ią w szy  pod  o g ień  w  D  e d e a- 
g  a c z  p o z y c y e  o b se rw a c y jn e  i  b a te ry e ,  ja k o  
też  p o r t. O gień, zd a je  się , "w yrządził wdelkie 
sp u s to sz e n ia  w  sk ła d a c h  a m u n icy i, m a g a z y n a c h  
w o jsk o w y c h  i in n y c h  m ie jsc ac h . D w orzec  i 
m o st k o le jo w y  b y ły  ró w n ież  o s trze liw a n e . N ie ­
p rz y ja c ie l n ie  o d p o w iad a ł n a  og ień . T eg o  sa m e­
go  d n ia  f lo ta  p o d  k o m e n d ą  k o m e n d a n ta  ro s y j­
sk ie g o  k rą ż o w n ik a  »Askolih< o s trz e liw a ła  o sa ­
dę i p o r t L a g o s .

P rz e d s ię w z ię c ia  f lo ty  n a  m o rzu  B a łty c k ie m :
D n ia  22 p a ź d z ie rn ik a  o k rę ty  n a sze  w y sa d z iły  

w o jsk o  n a  lą d  w  pob liżu  w si D o m c s n e e s  
n a  w y b rz eż u  K u rla n d y i u  w e jśc ia  do  z a to k i 
K y g sk ie j. W o jsk a  n asze  w y p a r ły  o d d z ia ł n ie ­
p rz y ja c ie lsk i, k tó r y  ch ro n ił te g o  p u n k tu , w zię­
ły  je ń có w  i zd o b y ły  m a te ry a ł .  N a  po lu  w a h a  
zn a leź liśm y  je d n e g o  za b ite g o  o fice ra  i 12 zol- 
n ie rz y  n iem ieck ich - N asze  s t r a ty  w ynosi±y ty lk o  
4 ra n n y c h .

N a  m o rzu  B a łty c k ie m  łó d ź  p o d w o u u a  angiel* 
s k a  w' pob liżu  L i b a w y  z a a ta k o w a ła  i z a to p i­
ła  k rą ż o w n ik  n ie m ie ck i ty p u  » P rin z  A d a ib e r t« .

Na Kolumnę Legionów
złożyli w adm inistraeyi „Nowej R eiom iy 

M ołotków-Dwór w pierw szą rocznicę krw aw ych 
w alk na połach M ołotkowa 100 K; azieci szkolne 
z, Kam esznicy Górnej 10 K  bo li za pośrednietw ein 
nauczycielki M. Połciów ny; Józ . Sknpniew icz 50 K.

Na Legiony polskie
złożyli wT a-dministracyi „Nowej R eform y” : 

Jak ó b  R endler i A lfred K ozaczew ski 10 K za po- 
średn. sądu  pow iat, w Cieszanowie; A. S tauferow a 
20 K (na -odzież); poapolitacy 1 komp. 19 p. p. po­
spolitego ruszenia .w G... 50 K ; Ludmiła Lisiecka 
10 K  (na ciepłą odzież) zam iast kw iatów  i św iatła  
na nieznaną mogiłę 17-letniego b o h atera  Mieczy­
sław a Skulskiego, rannego w bitw ie pod Laskam i.

Dla głodnych Warszawy
złożyli w adiministracyi „Nowej R eform y": 

Mary a Prosołow iezów na 13 K  od dzieci szkol­
nych w W ojr.kow y: B aranow ska 5 K dla uczcze­
nia imienia ś. p. T adeusza G łogowskiego: A nna
Jedrzejow iezów na 21 K  20 h, d r Tadeusz Raw ski 
20 K. M arya Miszke 10 K, (Mieczysław W ilezek 10 
K  ze składek przy wypłacie zapom óg; ch-orzy ze 
szp ita la  N r 2, ul. Miodowa, oddz. 3, 6 K  50 h; 
grono naucz. 4-kl. szkoły w Kaszowie w raz z dzia 
tw ą szkolną 60 K  43 Ir, Tow. wzajemnej^ pomocy 
urzędników  m agistratu  i zakładów  m iejskich w 
K rakow ie 100 K.

Dla ofiar w ojny
w m yśl odezwy ks. b iskupa Sapiehy 

' • złożyli w aum inistracyi „Nowej Reform y .
M arya Miszke 10 K, Mieczysław W ilczek 9 K 

77 h ze sk ładek  przy  wypłacie zapomóg.

Na Czerwony Krzyż.
złożyli w ad-miniatracyi „Noiwej Reformy .

. U rząd .podaikowy w Żurawnie 744 K 74 li jako 
dobrowolne datki pobierających zasiłki wojskowe 
za pośredn. i in ieyatyw ą p. Anny K iperów ny n a­
uczycielki (wśród ofiarodawców złożyli po 20 K . 
J a n  Miihlbauer, A lbrecht MUhlbaucr i W asyl Wi- 
truk , po 10 K: A niela Ohrymowicz i Szym on Ga­
w ryś; urząd podatkow y w Dukli kdążoczKę Oszczę- 
dnościorwą Tow. zaliczkowego w D ukli Nr 2.480 na 
734 K, zabrane przez personal togo urzędu przy 
w ypłacie zapom óg wojskow ych.

lOdpowiedzialny redaktor:
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